
Mr.czapka, Biały śnieg spada z nieba
Śnieg spada dziś z samego rana lecz na moim sercu nie goi się rana me serce leży na tym białym śniegu nie dam rady już tak żyć w tym ciągłym bieguu.
Białe płatki spadają z nieba i bardzo mi smutno bo cię przy mnie nie ma, siedzę i piszę już nie mam na to sił me serce pokrywa z nieba biały pył. Białego
Śniegu leży pełno na ziemi a ja nadal czekam aż coś się w końcu zmieni, straszenie mi smutno gdy nie ma ciebie blisko by być tu już z tobą oddał bym
wszystko. Wiatr wieje i roznosi śnieg wszędzie uświadamia sobie że nigdy nas nie będzi, tracę już rzeczywistości smak chciałbym już być wolny.. wolny 
Jak ten ptak. Słucham swego głosu serca ta miłość jest jak cichy morderca, śnieg nadal pada i jest go coraz więcej nie mam sił już na to muszę się od 
kochać jak najprędzej, by zostawić to wszystko potrzebuję trochę więcej odwagi. Idę przed siebie zagryzując wargi. Śnieg już nie pada me miasto całe
Białe jednak bez ciebie staję się ono trochę szare, na podwórku ludzie odśnieżaniają białe drogi na pewno ktoś za plecami znów przyprawi mi rogi. 
To już nie ma zbytnio sensu nie wiem po co mam się starać, za czekam na ten dzień w którym będę mógł z tobą pogadać..
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